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aniżeli chleba, jeżeli wszyscy wiernie pełnić będziecie 


(S. Wincenty à Paulo), 


NIEDZIELNA. 


Spraw, prosimy Wszechmogący Boże, abyśmy zakończywszy święta Wielkanocne, pa- 
miątkę onych w obyczajach i życiu naszem zatrzymali. (Modlitwa Kościelna na Niedzielę 


lszą po Wielkićj Nocy). 


Gwięcone Królewskie. 
U XX. REFORMATÓW W WARSZAWIE. 
(Zdarzenie historyczne). 5 


W poniedziałek Wielkanocny rano 178... r. 
dwunastu silnych ludzi niosło z Zamku przez ulicę 
Senatorską, na drągach, sześć ładownych ko- 
szów, którym towarzyszyło sześciu lokai kró- 
lewskich, ubranych w paradną liberyę.—Cieka- 
wy tłum ludu, którego nigdy nie zabraknie 
w Warszawie, towarzyszył orszakowi i niekiedy 
nawet wstrzymywał pochód tak dalece, że Wę- 
grzy Marszałkowscy musieli drogę torować. W go- 
dzinę dopiero stanęli przed bramą klasztorną 
XX. Reformatów, i bez najmniejszego hałasu 
weszli przez podwórze, okóło pompy do klasz- 
toru, kiedy Ojcowie znajdowali się w kościele. 
Jeden z orszaku kazał sobie otworzyć refektarz, 
postawić kosze na ziemi, i pozostał się z niższe- 
mi dworzany królewskiemi, odprawiwszy nio- 
sących. 

Tegoż dnia w południowćj godzinie, miłe pro- 
mienie wiosennego słońca, oświecały szczupłą. 
celę gwardyańską, w którćj siedział wysokićj 
budowy, szlachetnego oblicza 50-letni zakonnik, 


żywy w ruchach, rozumny w mowie a poważny 
w całym składzie. Przed nim na stoliku leżał 
rękopism z kilku arkuszy w ćwiartkę złożonych; 
było to kazanie do druku, miane na pogrzebie 
pana Wojewody. Czytający był to ksiądz Bene- 
dykt Roszkowski rządca Zgromadzenia Warsza- 
wskiego i cenzor dyecezyalny. Zatopiony w rę- 
kopiśmie, nie słyszał dwukrotnego pukania do 
drzwi, dopiero za trzecim razem obejrzawszy 
się, odezwał się głosem donośnym „„Ingredere* 
(wejść), i w tój chwili otworzył drzwi piękny 
młodzieniec, ubrany po francuzku w sukni gra- 
natowćj z amarantowym kołnierzem, w białych 
spodniach i takich pończochach. Był to paź Kró- 
lewski, który skłoniwszy się grzecznie zakonni- 
kowi, zapytał się— „czy jest X. Gwardyanu sie- 
bie? <— Jestem, odpowiedział mieszkaniec celi. — 
| Oto Najjaśniejszy Pan zaraz tuprzyjdzie*— Zer- 
wał się szybko zakonnik, wyszedł na korytarz, 
i na pierwszem piętrze o kilka kroków od swo- 
jój celi, zobaczył Stanisława Augusta króla idą- 
cego z kilkoma Szambelanami, i na ich czele książę 
Marszałek W. Koronny Lubomirski; za temi 
mnóstwo paziów, kamerdynerów i pajuków. Po- 
witał dobrego Monarchę ubogi zakonnik, doktó- 
rego pierwszy Król się odezwał: „,Nie prosiłeś mnie 
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Ojcze Gwardyanie na Święcone, więc sam do cie- | Pozostał tylko jeden Szambelan, który oświad- 


bie z moim dworem przybywam, podzielić się 
święconóm jajkiem.''*—,,A! co za zaszczyt dla ca- 
łego klasztoru i dla mnie witać tak zacnego goś- 
cia; Lecz czemże ja ubogi Reformat przyjąć 
jestem w stanie Waszą Królewską Mość.“— Nie 
troszcz się wiele Ojcze Gwardyanie, nie zabra- 
knie u nas nikomu chleba, —odezwał się głos 
z orszaku królewskiego. Był to głos ks. Naru- 
szewicza Biskupa— i dodał: Reverende Pater! 
Deus providebit“ (szanowny ojcze! Bóg opatrzy) 
„Proszę do celi, rzek! Gwardyan.— Skoro to na- 
stąpiło, pozwykłem powitaniukatolickiem po ła- 
cinie, po powinszowaniu wesołego Alleluja z obu 
stron, to jest od gospodarza i od gości, przemó- 


czył Gwardyanowi, że całe nakrycie, oraz sre- 
bro, jakoto: półmiski, łyżki, widelce, noże, ka- 
zał Król zostawić na użytek klasztoru. Skoro 
się Warszawa o tym wypadku dowiedziała, wszy- 
scy zaraz spieszyli odwiedzić ubogi klasztor, i 
oglądać dary królewskie, a ojcowie zakonni roz- 
dawszy resztki jadła pomiędzy ubóstwo czekające 
u furty, jeszcze przez dwa dni następne, mieli 
jeść co na śniadanie święconego z łaski królew- 
skićj. Ale nie tu koniec pamiątki tego dnia 
itak ważnego wypadku. W piątek po Wiel- 
kiej nocy zwołał ojciec Gwardyan na radę 
do siebie starszych zakonników, ioświadczył im, 
że dar królewski pragnie nabyć na pamiątkę, 


wił Monarcha: „Ks. Gwardyanie, niechcę w ni- |jeden z bogatych bankierów warszawskich, że 
czóm przerywać waszego porządku, czy nie ma- jm jako zakonnikom srebra do stołu używać 
cie teraz jakie obowiązku? '*—,Jesteśmy wol- | nie nożną, więc trzeba i i dla klasz- 
ni Najjaśniejszy Panie! aż do nieszporów* —,, No | toru zrobić. —Ojciee Placyd Wikary klasztorny 
to każ zadzwonić do refektarza, niech się zbio- radził kupić kilka beczek wina węgierskiego, 
rą tam Ojcowie i Bracia.'*— Co gdy wykonano, ze- wstawić do piwnicy,i przykazać, aby dopiero za 
szli ną dół-=' a skoro weszli do miejsca, gdzie |lat pięćdziesiąt otworzyć, na użytek ogólny, a 
śię zwykli posilać, ujrzeli z zadziwieniem, jak | to w rocznicę dnia tak ważnego. =Ojciec Jerzy 
skrzętnie dwór królewski nakrywał stoły i za- |zakrystyan, żeby sprawić srebrną sukienkę dla 
stawiał na srebrnych półmiskach, udźce wie- | Śgo Franciszka; lecz. te rady nie podobały się 
przowe i jelenie, pieczenie z sarny i dzików, ga- Gwardyanowi, oświadczył więc, żedoniesie Pro- 
larety z prosiąt i indyków, rozmaite pieczyste, | wincyałowi, i razem zapyta o decyzyą, co robić 
kiełbasy ze zwierzyny, wykwintne ciasta, goto- z pieniędzmi za sprzedane srebro? —Użyć na po- 
wane ozory, wielkie pasztety, piramidy cukrowe, | trzebę kościoła, odpisał Prowincyał, i roztropny 
i mnóstwo jaj różnokolorowych, a nawet i po- Grwardyan, zniósłszy się z Budowniczym miasta, 
złocistych. Naprzód ks. Gwardyan dzielił'się jaj- | wystawili dwie galerye: po obu stronach, przed 
kiem święconem, podając Monarsze na talerzu, i | wejściem z ulicy do kościoła, albowiem dawnićj 


| 
| 


prawiąc dowcipną po łacinie oracyą, następnie 
z ks. Biskupem Kijowskim, z Marszałkiem Lu- 
bomirskim, z Szambelanami dworu i z innymi 
Panami. Poczem, zachęcał Król sam osobiście 
zakonników, aby wesoło pożywali dary Boże: 
nie dali się długo prosić, i w krótkim czasie, sto- 
ły stały się lżejszemi, Służba niższa słuchając roz- 
kazów jednego z Szambelanów, wzięła się do na- 
pełnienia winem pucharów: pierwszy ks. Biskup 
Naruszewicz wniósł zdrowie Monarchy, po nia! 
ksiądz Gwardyan takież zdrowie, a trzecie sam 
Król pomyślności narodu, przy głośnym okrzyku: 

„Vivat Rex*' niech żyjekról! przez całe zgroma- 

dzenie. Po dwusgodzinnem bawieniu w refekta- ' 
rz, Wrócili wszyscy do celi Gwardyana, gdzie ten- 

że prosił, aby Najjaśniejszy Pan przypuścić raczył 

zakonników do ucałowania swój ręki, naco gdy 
Monarcha zezwolił, przemówiwszy jeszcze raz do 
wszystkich łagodnie, pożegnał Reformatów;, io- 
puścił mury klasztorne udając się do Zamku. 


trzeba było po błocie przez smętanz chodzić. 
Galerye te stoją dotąd, i: świadczą o hojności 
Króla i gorliwości Przełożonego, a spostrzegane 
niekiedy w Warszawie sztućce lub łyżki svev 
brne, z cyfrą S.A. R. copo łacinie znaczy: Stani- 
sław August Król, a na wierzchu korona, po- 
chodzą z tego daru królewskiego. 


Wieczór karnawałowy, (*) 
(Zdarzenia prawdziwe), 

Dla rzemieślnika, zwłaszcza młodego, upra. 
gnionem jest: nadejście niedzieli. Cały tydzień 
pracuje się, a w niedzielę, dobrze tóż, rano pów 
chwaliwszy Boga, odezytawszy po południu Czy- 


(*) Artykał ten napisany i nadesłany przez jednego z maj- 
strów krawieckich (pana K. B.) mającego Swój zakład w War- 
szawie przy ulicy Trębackićj, a któremu za takowy artykuł Re- 
dakcya składa najczulsze podziękowanie. 
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telnię Niedzielna; wieczorem pomyśleć o zaba: |lę, ja więc z Kostkiem zajmiemy się twoim sur- 
wie, byle tylko nazajutrz stanąć znów do pracy. | dutem. 

awa nie jest nic zdrożnego, aby była skro- |  — Gdzie żeś był teraz? — spytał Tomek—bo 
mną, bo wszakże i Chrystus bawił się na wese- | ja tu od godziny kręcę się koło Trębackićj ulicy, 
lu w Kanie Galilejskićj. aby cię zobaczyć gdzie idącego. 

W Warszawie niedziele, zwłaszcza karnawa-|  — Majster posłał mnie i Julka do kościoła. 
łowe, szezególny mają urok. I jużtakowa czwarta | Julek w rzeczy samćj poszedł się modlić, a ja 
z kolei następowała, to jest dzień 27 stycznia zająłem się szukaniem jakićj okazyi «do zaba- 
w r. b., gdy rano o koło godziny 10ćj, z myślą | wienia się dziś w wieczór z Kostkiem, bo chce- 
ozabawie przechodził Krakowskiem-Przedmie-. my być na jakich tańcach,.... a eo «do Julka, to 
ściem chłopiec £6to letni; a byłto Janek terminà- on tam zawsze trzyma się majstrostwa, i z nie- 
tor krawiecki. I jaż wchodził na Trębacką ulicę, mi się nudzi. 
zzamiarem udania się do domu, gdy inny chło-| — I gdzież dziś przepędzicie wieczór? 
piec w tymże prawie wieku, z zawiniątkiem w rę- | ——=Saun jeszcze nie wiem, nie mam żadnój myśli, 
ku, zatrzymał go lekkiem trąceniem po ramie- | ale teraz ja i Julek na dziesiątą mamy wrócić 
niu i słowy-=" „Szukam cię właśnie Janku!* |do domu, a Kostek ma iść do kościoła, to-ón 

— A to ty Fomku! — mówił Janek ż zadzi- | pójdzie gdzie przewiedzieć się. 
wieniem, połączonóm z niejaką obawą, i spoj-|  — Jeżeli chcecie— rzekł przygryzającusta ze 
rzał w Trębacką ulicę,—  zaczekaj...... mówił | złośliwym uśmiechem 'Tomek;— jeżeli. chce- 
znowu z pewnym niepokojem, — boto widzisz, | cie,..... ja was wprowadzę na bal na Gołębią 
mój majster zabrania mi przestawać z tobą. | ulicę. Dla właściciela politurowałem meble, do- 
Teraz dziesiąta godzina, majster będzie zapewne | stałem bilet dla siebie i pozwolenie wprowa- 
wychodził z żoną do kościoła, a że mieszkamy dzenia kilku towarzyszów, tam więc wesoło zaba- 


tu blisko, zejdźmy na Kozią ulicę. | wicie się, a wejście kosztowałoby was po 5.złp. 
„= To fraszka! — przerwał żartobliwie Tomek, —O! wybornie mój kochany, —zawołał z unie- 
r udali się w stronę ulicy Kozićj. jsieniem Janek,— za to darmo zrobimy ci re- 


—' Otóż mój Janku, — rzecze Tomek, — |peracyą twojego surduta,.... ale otóż!— rzekł 
często żal mi, że heblem pracuję, a nie igłą, bo) dalej, patrząc się z Koziej ulicy na Krakowskie- 
oto samemu sobie nie mogę usłużyć, jak to ty | Przedmieście, — majster mój z żową idzie do 
potrafiłbyś sobie, ale to fraszki! kościoła, teraz możesz przyjść do nas, to po- 

— To zapewne potrzebujesz jakićj reperacyi? | mówimy z Kostkiem. 

'— Tak istotnie, mam tu surdut czarny,| I przesunęli się koło poczty, następnie weszli 
trzeba go będzie poreperować i odprasować, bo | na Trębacką ulicę, i w bramie domu, gdzie mie- 
dziś idę na bal przy ulicy Gołębićj; ale co do |szkał majster krawiecki spotkali Julka wracają- 
mego surduta, to fraszki, ja ci zapłacę, bo mam cego z kościoła. 
pieniądze, oto weź go mój drogi! — mówił daléj| = — Ty wprowadzasz do nas Tomka?! — rzekł 
podając Jankowi zawiniątko,— teraz majster | Julek dò Janka. 
twój poszedł zapewnezżoną dokościoła, totyweź| ` — Majstrostwo poszli do kościgła, odpatł 
się: do: roboty, poproś Kostka i Julka, niech ci | zimno Janek. 
dopomogą, żebyście na południe skończyli; jest| Julek wzruszył ramionami. Tomek nie spoj- 
tam trocha: reperacyi, i trzeba go będzie odpra= | rzał nawet na Julka. 
sować, ja wam zapłacę, mam 10 rubli w go-| I wszyscy trzćj weszli na pierwsze piętro. 
tówce, nie umiem wprawdzie robić igłą, ale'za| © — Otóż: i wy!— odrzekł do wchodzących 
robotę mam czem płacić. Kostek, ty Janku myślałeś gdzie zabawić się 

— Dziesięć rubli?! rzecze z zadziwieniem | dziś wieczorem, a ja nie wychodząc nigdzie, zna- 
Janek, — to lepićj być u stolarza w terminie niż | lazłem zaprosiny na dzisiejszy wieczór. 

u krawca, ja nie jestem tozrzutnym, a zaledwie Tomek, który. już złośliwe ułożył plany, co do 
mam 6 złotych, Kostek ma tylko 4 złote, Julek zabawy Janka i Kostka, zmieszał się nieco i ba- 
zdaje się że 18, bo jemu majster daje posyłki | dawczo spojrzał-na tego ostatniego. 

do najbogatszych domów, ale zawsze..... mynie| -— Taka jest historya,— mówiłdalój Kostek. 
stolarze...... Ale co'do'Julka, on nie będzie chciał | Znana wam Wrońska, wdowa po siodlarzu, dziś 
dziś szyć; powiada, że to grzóch robić w niedzie- jest biedna i chora, chce zatem na ratowanie swe- 
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go zdrowia sprzedać srebrny zegarek wartości | chani, że wam, a nie komu nieznajomemu będę 
10ciu rubli, azaktóry żydzi dają jéj tylko 6 rubli. fundował dla pokazania się. 

— To jakieś fraszki, — rzekł z uśmiechem | Janek i Kostek wesołemi spoglądali oczyma 
Tomek. na Tomka. j 

— Otóż, mówił daléj Kostek, — kuzyna jej, | — Fraszki wszystko, — rzekł znowu, — tyl- 
również wdowa po siodlarzu, ale zamożniej sza, |ko obawiam się, żeby mi nie zabrakło pieniędzy. 
chce ją wesprzeć; robi loteryą na ten zega rek, | Wiecie co Janku i Kostku, dajciewy mnie swo- 
bilet kosztuje po pół rubla, i takowe sprzedaje | je 10 złotych, o których mi Janek wspominał, 
tylko znajomym nieboszczyka Wrońskiego, któ- |bo obawiam się, że mało mam pieniędzy; jeżeli 
rzy za przyniesienie pomocy biednej wdowie, |nie wydam wszystkiego, to zaraz po wieczorze 
będą dziś na balu u pani Bagniewskićj kuzyny |oddam wam, a w przeciwnym razie, to fraszki 
téj nieszczęśliwej, a będą tam tańce, ciągnienie dla mnie 10 złotych, oddam jewam za dwa dni, 
loteryi, i jeden z zaproszonych wygra zegarek. |bo mam toaletkę prawie wykończoną dla jedne- 
Dziś rano pani Bagniewska była u majstrostwa |go Naczelnika, za którą dostanę 8 rubli, tylko 
z zaprosinami. Majstrostwo wzięli dla siebie 6 | jeszcze odpolituruję. To moja własna fuszerka, 
biletów: i mnie majster namówił do jednego, niedzielami, i nocami w dnie powszednie. 
wyciągnąłem zatem Nr. 21, i dałem pół rubla, | =- Wierzcie mi, — rzekł z pożałowaniem Ju- 
ale ty Janku zwrócisz mi 50 groszy, bo za tym |lek do Kostka i Janka, ta wszystka robota 
biletem, jak powiedziała pani Bagniewska, |kolo tego surduta w niedzielę, to nie błogosła- 
jako niezamożni, oba wejść możemy; o Julku |wieństwo Boże, Kostek nie był nawet w koś- 
powiedział majster, że on bogatszy od nas, to |ciele, a teraz, to wprowadzenie na bal, 10 rubli 
osobny bilet weźmie dla siebie. i dopożyczenie 10ciu złotych, to rzeczy podej- 

— Zaraz powiedziałem, że to fraszki, —rzekł |rzane. Majster do dobrego nas nakłania, te 
znowu Tomek, —naprzód, że nie wygracie, a ko- więc wasze kryjome przed nim postępowanie 1 
sztuje po 50 groszy, przytem, co tam za zabawa konszachty z Tomkiem, słowem, to wszystko na 
pod okiem majstrostwa. Opowiedz Janku na- złe wam wyjść może. Wierzajcie mi, oddajcie 
sze zamiary. mu jego surdut, nie dawajcie pieniędzy, i weźcie 

Janek opowiedział propozycyą balu na Gołębićj odemnie swój Nr: 21 fantowćj loteryi, ja sobie 
ulicy, i że Tomek ma 10 rubli. sie syta pda r: paco 

— Ja wam będę fundował,— mówił Tomek, Ml ocz Bd REPREZE 0 


to bal przyjacielski, będziemy grali rolę czójać | 7 iio 


po awa das Ej ZOE RÓ asi — Fraszki morały! — przerwał ze śmiechem, 
WiP DACIA HR, YORE A: TAA am maj” | Tomek; który z obawą  spostrzegał wahanie 
ster zupełną swobodę zostawił, wszakże może- 


cie się bawić, gdzie sami chcecie się Janka i Kostka,— tam będzie zabawa, tam 

za ZĘ l 7 życie, to bal przyjacielski, lepićj tam być uważa- 

Janek i Kostek przyjęli propozycyą Tomka, |nym za czeladnika, niż gdzieindzićj stać w ką- 

i nalegali na Julka, ażeby od nich bilet loteryi fan- | cję, jako chłopiec, tam majstrostwa nie będzie, 
towój odkupił. Julek po uczynieniu bezskutecz- 


A X t j Z - | tam sami będziemy panowie, a wasze 10 zło- 
nej uwagi. swym współkolegom, przyjął na sie- tych, to wam przecie oddam, to fraszki! a jeże - 
bie bilet, i za takowy zwrócił pół rubla. 


lisię wahacie, to wam zapłacę za reperacyą, 
— Teraz fraszki te zakończmy,— mówił To- 


az fe a znajdę takich, co mi jeszcze dopłacą po 8 ru- 
mek, weźcie się do reperacyi mojego surduta; |ble, bo to wy nie znacie, co to jest czeladnik 


na południe, a najdałój na wieczór odnieście mi |bawiący się hucznie na balu przyjacielskim; 
go, a za reperacyę wprowadzę was na bal dziś, | przecież ja was muszę na ludzi wykierować. 
przed 7ną wieczorem. Wy zaczekacie tam| Janek i Kostek przeważeni szalą złego, odda- 
w sieni, a ja wejdę, bo wprzód muszę zaręczyć |li swoje 10 złotych Tomkowi, i wzięli się do re- 
gospodarzowi, żeście porządni, gdyż'on tego |peracyi jego surduta. Julek wziął do czytania 
odemnie wymagał. Potem, za reperacyę będą | ostatni numer Czytelni Niedzielnćj. 
wprowadziny, — mówił dalej, — ale ja tam mu- | = — Fraszki wszystko, mówi sam do siebie To- 
szę odgrywać rolę Pana, .mam w tem swoje wi- |mek, wychodząc z warsztatu, zrobią mi darmo 
doki; będę więc wam fandował, muszę tam roz- reperacyą, dali: mi 10 złotych, bo nie miałem 
sypać moje 10 rubli, amoeno się cieszę, moiko- |ani grosza, a ja pójdę na bal o 66j godzinie, 


niech onisobie zostaną na koszu... ja ich wpro- | 
wadzić, ha! ha! ha! to wyborne, oni mnie mają | 
za jakiegoś Pana; dobrze, żem sam dostał bilet. 


Robota niedzielna nie jest błogosławieństwem 
Bożem, mówił cnotliwy Julek, i tak też się sta~! 
ło. Janek i Kostek poreperowali naprędce sur- ' 
dut przewrotnego Tomka, a spiesząc się z od-| 
prasowaniem, przed powrotem majstrostwa z koś- 
cioła, przez nieuwagę, ponadpalali mu gona pier- 
siach, koło kieszeni bocznej, i na łokciu prawego 
rękawa. Sukno pożółkło i stało się wietkiem.| 
Janek i Kostek raz jużbędąc na złćj drodze, co- 
raz na gorszą wstępowali, zaradzając więc nad- 
paleniu, aby takowe niebyło widocznóm, zaczer- 
nili je szuwaxem, i szarą godziną odnieśli Tom- 
kowi, aby on nie mógł tego dostrzedz. 

Majster źle przyjął projekt Janka i Kostka, 
że mieli gdzieindzićj przepędzać wieczór, ale że. 
im obiecał zostawić swobodę w zabawie, słowa 
więc nie chciał cofać; a nie wiedząc, że mi eli się 
udać na wieczór z Tomkiem, na ich żądanie ze- 
zwolił. 

Majster wieczorem udał się z żoną i Julkiem 
do pani Bagniewskićj. | 


|| 


Julek szedł za majstrostwem na zapowiedzia- | 
ny wieczór, i przemyśliwał o swych towarzy- 
szach, gdy oto na Starem Mieście, uczuł, że go 
ktoś poufale pociągnął na stronę, -= obejrzał się, 
i z zadziwieniem zawołał. 
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z biletem wejścia i naszemi dziesięcioma złote- 
mi. W teńczas przybiegł do nasi zawołał z gnie- 
wem. „To nie fraszki!, zgubiłem bilet wejścia 
i wasze 10 złotych, z któremi się pożegnajcie, 
dobrze żem swoich pieniędzy nie zgubił, alem 
ich też nie miał, wyście mi swoją reperacyą po- 
palili surdut, i jeszcze teraz smutno i głodno bę- 
dę musiał przepędzić wieczór, bo majstrowa ' 


| moja; poszła gdzieś na bal, i kolacyi dla mnie nie 


zostawiła.“ I z żalem i gniewem opowiedział nam 
o swym podstępie, o naszćj łatwowierności i stra- 
cie wspólnej. 

— To słuszna kara za jego przewrotność, — 
rzekł na to Julek, — ale wy, coście mnićj winni, 
równój macie uledz karze, bo i nasza majstro- 
wa nie zostawiła dla was kolacyi, będzie więc 
smutno i głodno. 

— To prawda.— mówił żałośnie Kostek, a 
niepodobna teraz coś wspomnieć majstrowi, bo 
wszystko wydałoby się. 

— Ile można, — przerwał Julek, zaradzę złe- 
mu; oto rzekł dalćj, wyjmując z woreczka pie- 
niądze, — macie tu złotówkę, pożyczam wam 
ją na kolacyą, ale w procencie kładę jeden wa- 


'runek. 


— Dobrze, dobrze mój Julku! — mówi za- 
wstydzony Janek, przyjmując pieniądze,— no, 
powiedz, jaki warunek. 

— Że, powróciwszy do domu, pomodlicie się do 
Boga, za opuszczenie dziś kościoła i za nieświę- 
cenie niedzieli, a późnićj odczytacie sobie Czy- 


— To wy! Janku i Kostku; nie na balu na 
Gołębiśj ulicy, ja właśnie idę na Gołębią ulicę, 
na wieczór do pani Bagniewskićj... ale idźmy 
razem, czegoź mnie zatrzymujecie, wszak idzie- | 
my w jednę stronę, choć nie do jednego domu. 

— Zaczekaj, mój drogi, — mówił Kostek, że- 
by majstrostwo nas nie zobaczyli,.. gdybyś wie- 
dział, ten Tomek, to oszust prawdziwy, on hie 
miał ani grosza, tylko te nasze 10 złotych, i nas 
nie wprowadziłby nawet, bo miał jeden tylko bi- 
let dla siebie, a nam miał zamiar pozwolić cze-| 
kać za drzwiami, aż do znudzenia, i przez niego 
„już z balu wracamy. 

— J zkądże to wiecie? 

— Sam to nam powiedział, — rzecze smut- 
nie Janek, — dopilnowaliśmy go, razem poszli- | 
śmy, on miał wejść pierwszy, aby pomówić zgo- 
spodarzem,— gdy oto rozpina surdut, aby wy- 
jąć z bocznćj kieszeni swój bilet wejścia, a tu, 
kieszeń boczna przez spalenie sukna przedziu- 


telnię Niedzielną, na przepędzenie wieczoru. 

— Przyrzekamy!— powiedzili razem Janek 
i Kostek, przejęci szlachetnym sposobem my- 
ślenia swego kolegi. 

Chlubnóm jest, gdy ktoś mnićj 'zamożny, 
wspiera biedniejszego, któremu może przy- 
stęp do bogaczów byłby utrudnionym, albo i 
wzbronionym. Ten przykład widzimy u pani 
Bagniewskićj, wdowy z niewielkiemi funduszami, 
która biedniejszćj swej kuzynie, również wdo- 
wie, niesie chrześcijańską pomoc. Zaproszeni, 
wzięli po kilka biletów, było osób przeszło 40, 
a prawie wszyscy przyjaciele ś. p. Wrońskiego, 
niegdyś siodlarza poczciwego, lecz podupadłego. 
Wszyscy pobudzeni przez panią Bagniewską, 
chcieli ulgę przynieść nieszczęśliwej wdowie. 

Biletów 99, przyniosły dla biednój Wroń: 
skićj rubli 49 i pół, wzamian zegarka, który 
miał być sprzedanym za 6 rubli. Wprawdzie przy- 


rawiła się, i zgubił tym sposobem woreczek | jęcie gości kosztowało koło 10 złotych, ale tym 


sposobem pani Bagniewska swoim pomysłem | 
w troje zwiększyła summę dla biednój kuzyny. 

Gdy wszyscy już goście zebrali się, wło= 
żono 99 gałek od łoteryjki do worka, i w obec- 
ności wszystkich, małe pięcioletnie dziecko wycią- 
gnęło numer... 21. 

Julek wygrał zegarek! 

Po ciągnieniu zegarek został wręczonym wy- | 
grywającemu, a następnie pani Bagniewska 
złożyła rub. 49 i pół na ręce jednego z zapro- 
szonych, posiadających ogólne poważanie obe- | 
cnych tam gości, z prośbą, aby takowe odniósł 
biednćj Wrońskićj. 


Julek bawił się wesoło, bo jego postępowanie 
szczere i przykładne, pierwszą może w swém 
życiu tak widoczną odniosło nagrodę. 

Oprócz przyszłćj wiecznej, jest na zićmi A 
ra, lub nagroda doczesna. Widzieliśmy na Jul- | 
ku nagrodę za jego dobroć, na Janku i Kostku 
(dzięki pomocy Julka) wpół karę, jako dla współ- 
winnych; a na Tomku karę: zupełną, bo gło- 
dno i nudno przepędził wieczór karnawałowy, i 
surdut ma zniszczony. 

Janek i Kostek uczynili zadosyć przyrzecze* 
niu, powróciwszy do domu modlili się, a później 
odczytali Czytelnię Niedzielną, — widząc zaś 
szczęście Julka, tem więcój błąd swój poznali, — 
dziś są na dobrćj: drodze. Oby każdy! ktokol- 
wiek kiedy z nićj. zboczył, mógł sobie przy 
wieść na myśl tak wiele przykładów własnego 
życia, i zauważyć, że po każdym złymczynie; 
Bóg go zmartwieniem jakiem nawiedza; a w tej 
myśli na dobrą drogę się nawrócić. 

Tomek biedny, może tylko złemi przykładami | 
zepsuty, lecz te jego usterki są wskazówką przy- 
szłych wad. Oby jeszcze o cnocie pomyślał. 


M o r w a. 

Dużo mamy drzew w kraju; wielki nam czy: 
nią pożytek, znamy je też prawie wszyscy. Mor- 
wa także jest pięknem, także bardzo pożytecznćm 
drzewem; mało ją jednak znamy, bo tu jeszcze 
rozpowszechnioną nie została, chociaż klimat | 
i ziemia nasza są jéj właściwe. 

Drzewo samo mocne, twarde, dobre być mo- 
że na opał; ale szkodaby go było używać jako 
paliwo, bo je sobie chętnie przyswoi tokarz, sto- 
larz, bednarz, dla właściwych zalet, jakie po- 
siada, a 1nianowicie: piękny ma flader (słój), przyj- 
muje politurę; i najtrwalej opiera: się gniciu. 
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Kora z morwy nietylko mocne daje powró-. 
sła, ale wyrabiają z niej papier, płótna; tudzież 
trwałe i ciepłe odzienie, Ź jagody ntorwy wyra- 
biają smaczne napoje i przyjemne octy, a drób’ 
chciwie je pożera, tuczy się łatwo, i mięsu swe- 
mu nadaje kruchość i snak wyborny. 

Nakoniec, łiście morwy smączniejszem są po- 
żywieniem dla dobytku domowego, jak inne 
zioła lab trawy. Pokarm ten podwyższa znako« 
micie zalety zwierząt domowych, i tak: kozy i 
owce rajpośledniejszej wełny, nadają swemu 
runu cienkość iświetność, sierć koni i któw przy: 
biera połysk niejako metaliczny, przy gładko? 
ści i miękkości jedwabiu, a te ostatnie, nawet: 
mleku swemu, a z niego wyrobionemu masłwi 
serom nadają oddzielny kolor imiły zapach, przy 
tłustości i obfitóści, większój: jak zwykle: 

Ale te wszystkie zalety morwy są nieżóm 
przy korzyściach, jakie nam da, jeżeli zechcemy 
żywić jéj liściem robaki jedwabnicze; dla otrzy= 
mania jedwabiu. : 

Wystawimy sobie ubogą rodzine złożoną zsze- 
ściorga dzieci, z zgrzybiałych dziadka i babki,'a 
nawet kilkorga kalek, wszystkich niezdolnych 
do lada cięższćj pracy; niechaj chałupę tój: ros 
dziny, w miejsce wierzb, brzozek, lip lub topoli, 
okrąża 30 drzewek morwowych, mających lat 
20 wieku; już” sobie: taka rodzina wtym roku 
zarobi 2,000 złp!, w przeciągu 40tu dni Czerwca 
i Lipea, bez żadnój obećj pomocy. Żadnych przy- 
tem nie poniosą wydatków, bo nietrudno na 
wsio kilka drążków lub tyczek, a' plecionki 
starzy wyrobią, gdy im dzieci przyniosą trochę 
rózg. Na dni kilkadziesiąt wynieść się wpraw- 
dzie będą musieli: na poddasze lub do obórki; 
ale to już pora ciepła, wreszcie, hojnie im ros 
baki zapłacą ich trady:i lokal. E 

Nie bójcie się dwudziestu lat: jaż w 8m a na= 
wet w ým roku rozpocząć można przysposa- 
bianie jedwabiu, i odpowiednie wiekowi drzewek- 
osiągać korzyści; a nasz rząd, nasi właściciele 
gruntów zbyt są litościwi, ażeby ubogiej, pocz- 
ciwćj i licznćj rodzinie, nie mieli udzielić kil- 
kadziesiąt drzewek kilkoletnich* z swych'posia- 
dłości; a wtedy w drugim już roku po'zasadze- 
niu drzewek korzystać można. / « 

Wszakże, przyznajecie, użyteczne 
morwa! i 

A więę weźcie się do przysposobienia sobie 
morw, w sposób następujący: 

Przedewszystkiem uprzedzamy, żemorwa nie 
lubi mokradeł, twardego; gliniastego, lub tłuste- 


jestdrzewo 
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go gruntu; lubi grunt lekki, piasczysty, na ja-| wsypać pod korzenie, korzenie wygodnie roz 
kim wam żyto rośnie, byle dobrze wyrobiony, |łożyć, nie zostawić próźnego miejsca między 
spulchniony 1 oczyszczony od chwastów i ko- |korzeniami i ziemią, niezbyt zagłębiać szyi ko= 
rzeni. Lubi słońce, a w cieniu nędznieje i upada, |rzenia, i tym podobnych użyje ostrożności. Po 


tak, jak inne drzewa. : 


przesadzeniu, drzewka podlać, a w połowie ma- 


Kupcie za grosz jeden nasienia morwy, bę- |ja przyciąć je prawie przy samej ziemi potrzeba. 


dzie go najmnićj 150 ziarek: z łuta będzie 
czterdzieści kilka, a z funta za 42 złp. gr. 20, 
przeszło 1300 cząstek groszowych. Dostaniecie 
go w parafii u waszego Proboszcza, gdzie wam 
zarazem wskazany będzie następujący prosty i 
łatwy sposób właściwegopostępowania, tak z na- 
sieniem, jak późnićj z wyrastającem drzewkiem. 

W ogródku, gdzie wam kwiatki rosną, obie- 
rzcie dobre, czyste, pulchne i żyzne miej- 
sce niezacienione; tam w zrobiony na cał głę- 
boko roweczek, zasiejcie ziarnka, moczone po: 
przednio przez dzień cały w gnojówce, i przysy- 
pcie go najwięcćj na pół cala tąż samą ziemią, 
Zasiać potrzeba po przejściu przymrozków noc- 
nych: to jest w drugićj połowie maja. Nasienie 
wzrastać zacznie-w 10lub ł5 dni, polewając je 
codziennie i' ostrożnie miękką wodą. Najpięk- 
niejsze listki, jakie ujrzycie na waszym siewni: 
ku, to będą morwki; wszystkie inne zaraz wy- 
rywajcie; i juź odtąd, choć na 6 cali z jednej i 
drugićj strony morwek, nie dozwólcie wzrastać 
żadnemu ziółku. 

Gdy już płonki dojdą do wysokości 3 cali, 
rozsadzić je należy po kilka cali odległe jedne od 
drugich, ażeby się wzajem nie zagłuszały. Tak 
niech sóbie rosną do przyszłej wiosny; ale przez 
ten czas potrzeba w czasie suszy i upałów pole- 
wać po zachodzie słońca, a przed skwarem o- 


Powiadałem w przódy o 30u drzewach, ate- 
raz 150 ich hodujecie, a to dla tego, że naprzód, 
za mnićj jak za grosz nie dostaniecie nasienia; 
powtóre, jeżeli chcecie hodować robaki co rok 
z 30tu drzewek, dobrze mieć ich 60, ażeby nie 
zrywać liścia co rok z każdego drzewka, ale dać 
mu rok odpoczynku, boby wam chorować, nę- 
dznieć zaczęło i prędko zaginęłoby, a nędzniejąc, 
nędzne da pożywienie robakom, które też wam 
nędzny wydadzą jedwab; potrzecie, może z tych 
60ciu drzewek które upadnie z jakićj bądź przy- 
czyny, miejcie więc ich jeszcze kilkanaście w za- 
pasie, A resztę drzewek, jeżeli u siebie nie znaj- 
dziecie dosyć miejsca, odstąpcie, lub podarujcie 
biedniejszym od was. À 

Przez przycięcie płonki, zwiększoną została 
moc jéj korzeni, a przez to mocniejszy wyda pie- 
niek. Jeżeli kilka naraz wzrośnie prętków: je- 
den tylko najdorodniejszy zostawić należy, i ten 
na przyszłe już drzewo pielęgnując, ziemię oko= 
ło drzewka zawsze w czystości i w spulchnieniu 
utrzymać, a w czasach suszy podlać niekiedy. 

Otóż będzie to już drzewko morwowe, można 
zostawić naturze, aby się niem nadal opiekowa- 
ła. Wszystkie prawie drzewka morwowe w nå- 
szym kraju, tak pozostawione były samym sobie. 

Wzrosłe w duże drzewa, dają liść; liściem 
tym karmimy jedwabniki, i już: otrzymujemy 


chraniać. Na zimę zaś igłami z sosen, zmięsza- | jedwab, który nas bawi i pociesza. Lecz zasta* 
nemi z innćm liściem pokryć, chociaż do poło= | nówcie się, czy to jest dobrze? 


wy, lub trzeciéj części wysokości płonek. W je- 


Gdy zamierzycie mieć własne owoce; nie zo- 


sieni już płonki powinny być półtora, do dwóch |stawiajcie drzewek opiece samój matury, ale 


stóp wysokie, jeżeli miały wygodę. 

Na druga wiosnę w kwietniu, odgarnąwszy 
liście, morwki wykopać należy ostrożnie, ażeby 
ich i korzeni nie obrazić; skrócić nieco boczne, 
długie korzenie, korzeń pniowy nciąć na parę 
cali od pieńka, wszystkie nadpsute części ko- 
rzeni odjąć, i wraz drzewka przesadzać w przy- 
sposobione poprzednio dołki. Dołki niech będą 
przynajmniej na jednę stopę głębokie i szero- 
kie, i odległe od siebie najmnićj na dwie stopy. 
To będzie szkółka. Przy przesadzaniu poradźcie 
się starszego doświadczonego gospodarza. Tak 
on je'wam przesadzi, jak przesadzał drzewka 


je pielęgnujcie, i co rok, czy to na wiosnę 
czy téż w jesieni, drzewka owocowe niechaj uczu- 
wają nasobie rękę waszą, wasze starania; inaczej 
bowiem mielibyście owoce małe, twarde, roba- 
czywe, cierpkie, kwaśne i niezawodnie niezdro- 
we: Jak z owocem dla was, tak też zupełnie 
dzieje się zlistkiem morwy dla jedwabnika, Wię- 
cćj nawet, bo wy przy innych pokarmach, bez 
owoców żyć możecie; ale jedwabnik jedynie tylko 
listkiem morwy żyje, i cokolwiek innego mu poda- 
ne, albo nie tknie 1 raczćj z głodu zginie, ałboin- 
ny listek spożywszy, zatruje się i zamrze. 
Niechże ten listek morwy będzie dla jedwa- 


owocowe, tojest: aby górną ziemię z dołka bnika smacznem i zdrowem pożywieniem, a bę- 


dzie wam pięknie rósł, nie ulegnie chorobom, i 
wyda wam obficićj dobry jedwab. Do otrzyma- 
nia zaś dobrego liścia następującemi sposobami 
przyjdziemy. 

Na trzecią wiosnę należałoby zaszczepić 
drzewka. Lecz jeżeli postanowicie i nie zanie- 
dbacie, od czasu do czasu zasilać roztropnie u- 
prawę ziemi, w którćj morwka żyje, możecie 
nie szczepić; bo dobra uprawa ziemi zastąpi 
szczepienie, Nie odradzam ja szczepienia, bobym 
może na siebie klątwę ściągnął; i owszem, oso- 
bno powiem o szczepieniu morwy i jego wpły- 
wie na drzewo, na robaka i jedwab; szczepcie 
niektóre morwy dla ciekawości i lepszćj rozwa- 
gi waszćj; miejcie szczepione i nieszczepione 
drzewa i porównywajcie, jakie wam lepićj usłużą. 

Jeżeli szczepić będziecie, zrobicie to właści- 
wym sposobem, w właściwym czasie, używszy 
do szczepienia gałązkę z morwy, którą sami 
uznacie między innemi za odpowiednią, ze wzglę- 
du wielkości, równości, kształtu pięknego i ja- 
snéj zieloności liści. A lepićj jeszcze oczkiem 
z takićj gałązki zaszczepcie drzewko przez ocz- 
kowanie. 

Jeżeli zaś zostawicie drzewko bez szczepie- 
nia, pieniek jego w tym roku uwolnić potrzeba 
od wszelkich bocznych gałązek, ażeby nabył 
przynależnój mocy i wysokości. i 

Na czwartą wiosnę, w marcu jeszcze, tojest 
jak tylko ziemia rozpuści, przeprowadzić należy 
drzewka w miejsca im naznaczone, w oddale- 
niu 5 do 6 sążni drzewo od drzewa. Stosownćj 
obszerności doły, najmnićj na 3 stopy szerokie 
i głębokie, zeszłćj jeszcze jesieni winny były być 
wykopane. Ostrożności w przeprowadzeniu drze- 
wek będą takież same, jak poprzednio przy 
przenoszeniu do: szkółki. W drugićj połowie 

maja, tojest: przed rozwinięciem się pączków 
- przyciąć potrzeba pieniek na 6 stóp nad ziemią; 
tam zacznie się korona drzewa wysokopienne- 
go, gdyż niskopienne narażoneby było na na- 
pad bydła i koni, lub też starannego ogrodzenia 
wymagałoby. 

Odtąd już rok za rokiem uważać należy, 
ażeby pędy drzewa wewnątrz zagęszczające 
się odejmować, a tym sposobem ułatwić wolny 
przystęp powietrza i słońca wewnątrz niejako 
drzewa; także pędy zbytecznie na zewnątrz wy- 
skakujące, I inne opuszczające się ku ziemi, in- 
ne nakoniec przez krzyżowanie napierające jedne 
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porządzać koronę drzewa, ażeby zachować mu ró- 
wnowagę w siłach. Gałęzie znacznój bujności 
przycinać potrzeba, a wszelkie wewnątrz na ga- 
łęziach ukazujące się kępiaste porosty, usuwać, 
bo te dużo wycieńczają drzewo, a pożytku z swe- 
go liścia nie przynoszą, i jako zwykle w zacie- 
niu rosnące, więcćj szkodliwem, jak dobrem są 
pożywieniem dla jedwabników. 

Chronić się należy uszkodzenia kory, pnia, ga- 
łęzi przez skaleczenie lub przygniecenie. Do- 
brze jest opatrywać niekiedy korzenie drzewa, 
ostrożnie odkopując je częściowo, i obcinać obra- 
żone i ku powierzchni ziemi występujące. Zie- 
mię przy drzewkach starannie poruszać, oczy- 
szczać z chwastu, i czasem uprawiać należy. 

Drzewo takie już w 6tym roku używać mo- 
żna do hodowania robaków; ale to będzie nad- 
użycie, bo one, jako wysokopienne, za młode 
jeszcze, ażeby bez szkody znosiły obrywanie li- 
ści. Im późnićj obrywanie liści zaczynamy, tem 
drzewo bardziej dojrzałe, wyrobione, łatwiej, a 
nawet bez szkody znosi obrywanie; nie obry- 
wajmy go, aż gdy dosięgnie 9go lub 10go 
roku życia swego, a możemy być pewnymi, że 
wyda w przyszłości liść zdrowszy, obfitszy i 
zdrowo nam służyć może lat 100 i 200. 

Czekać tak długo, toby niejednego znudziło 
i zniechęciło; niech więc drzewka rosną lat 10, 
a inne osobno zasiane i zasadzone co 2 stopy 
w rzędy, w kształcie płotów wzrosną, i już w3, 
a najdalćj w 4tym roku dadzą liście na żywie- 
nie robaków. e 

Przy dużych i starych drzewach, mieć nale- 
ży krzewy morwowe, bo ich liście zawsze wię- 
céj wodniste jak z drzew dorosłych, właściwym 
są pokarmem dla młodych robaków. Po 15 do- 
piero dniach od wylęgnięcia jedwabników, moż- 
na im dawać liście z dużych drzew, bez obawy 
narażenia na choroby; a tak nawet potrzeba, bo 
dawane im późnićj liście więcćj wodniste, nara- 
zić ich mogą na zwątlenie, i wtedy mnićj dają 
jedwabiu i mnićj dobrego. 

Do morwek krzewiastych łatwo przyjść moż- 
na, gdyż z siewnika na drugą wiosnę zamiast 
do szkółki, wprost je w rzędy zaprowadzić, a 
w maju przyciąć należy równo z ziemią, lub 
na parę cali nad ziemią; wtedy wypuszczą od 
samćj ziemi pędy, z których już w roku nastę- 
pnym zbierać będzie można liście. 

Nasienie świeże jest dobre; dwuletnie tri- 


na drugie odcinać należy, i tak w ogólności roz- |dnićj wschodzi, a zadawniałe całkiem nie zejdzie. 
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